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Nr. 2219. Lwów, wtorek dnia 3. (16.) lutego 1915. Rok V.

Nad Niemnem, Wisłą i Sanem .
Na fronda russko-austrj.-niBEie[|iim.

Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza.
Urzędow nie, dnia 2 (15) lutego.
Na froncie m iędzy Niemnem a W isłą działa­

nia w ojenne prow adzono dnia 1 (14) lutego mniej 
w ięcej w  tych sam ych okolicach, co dnia poprzed­
niego.

Na lewym  brzegu W isły odbyw ała się zw y ­
czajna strzelanina.

W Karpatach odparliśm y uporczyw e ataki 
A ustriaków  kolo  Świdnika i posunęliśm y się nieco 
na lew ym  brzegu Sanu, biorąc przeszło  lysiąc 
jeńców , pięć karab inów  m aszynow ych i działo.

N iem cy a takow ali w zgórza koło M yty  i Ko- 
ziowy oraz  m iędzy przełęczam i Beskidem a W y ­
szkowem . N asze w ojska p rzeszedłszy  do k o n tr­
ataku  w y p a rły  n ieprzyjaciela d o 1 części obw aro­
w anych  przezeń w zgórz. i

Na drogach do Nadwórny i na Bukowinie w y ­
stępują znaczne siły  A ustriaków .

Londyn. (PAT). 2 (15( lutego. K om entując no­
w e usiłow ania Niemców, by  zdobyć W arszaw ę, 
pisze „T im es“ : Żadnych niem a w ątpliw ości, że 
podczas tego now ego napadu nie postąpią Niem­
cy  ani jednej mili poza ten punkt, w  tajem nicy 
trzym any , w  k tó rym  Rosjanie m ają zam iar ich za­
trzym ać.

Zurych. (PA T).l (14) lutego. C zeska gazeta  
„Bohem ia" donosi o  s tra jkach  czeskich robotni­
ków  w  kopalniach w ęgla kam iennego w  północ­
nych  Czechach. W edle doniesienia „Nar. połit." sąd 
w ojenny skazał dw óch robotn ików  czeskich na 8 
m iesięc3’- w ięzienia za sam ow olne porzucenie p ra ­
cy w  kopalniach w ęgla  w  M or. O straw ie.

Sztokholm. (PAT.) 1 (14) lutego. Z te leg ra­
mów B iura korespondencyjnego w ynika, że w  
W iedniu panuje ospa. Stosują szczepienie ospy na 
w ielką skałę.

Sztokholm. (PAT.) 1 (14) lutego. Z Berlina 
donoszą, że w ojskow e w ładze  w y d a ły  rozporzą­
dzenie o zam ykaniu w szystk ich  restau rac ji i k a ­
w iarn i o godz. 1 w  nocy. Z zażaleń w łaścicieli 
tych przedsięb iorstw  w ynika, że restauracjom  w  
Berlinie Dowodzi się kiepsko. W iele z nich zam ­
knięto. C eny piw a znacznie podskoczyły , co tak ­
że daje w szędzie pow ód do skarg.

Sztokholm  (PAT). 2 (15) lutego. Z B erlina do­
noszą o zakazie  w yw ozu cukru z Niemiec. W sku­
tek zm niejszenia się dochodów  zarząd  m iasta Char 
lo ttenburga postanow ił podnieść podatek docho­
dow y o 30 prc. T akże w  Berlinie projektują znacz­
ne podw yższenie podatków .

Odessó. (PAT) 1 /1 4 II. Kom itet giełdow y, w y ­
pow iadając się w  zasadzie za sp izedażą  po dow ol­
nej cenie, m ajacych być w yw łaszczonym i m ają t­
ków  rosyjskich poddanych Niemców, przedłożył 
rządowi sw oje P.oglądy, uznając za niezbędne

przed łużyć term in  proponow anej sp rzedaży  i po­
czynić zarządzenia, niedopuszczające do fikcyjnej 
sprzedaży .

Kom itet sądzi, że sp raw ę należy  p rzep ro w a­
dzić z wielką ostrożnością, żeby  nie dopuścić do 
s tra t  kap italistów  rosyjskich i przem ysłow ców , 
k tó rzy  daw ali Niemcom kredy t.

W edle danych kom itetu, w  sam ej guper nji 
chersońskiej — miljon dziesięcin jest w rękach 
niemieckich z ogólnem obciążeniem  na 250 milio­
nów  rubli.

W ŁO CH Y.
Rzym. (PAT.) 2 (15) lutego. W czorajszy  a r­

tykuł „G iornale d‘ Italia" nadzw yczaj żyw o om a­
w iają w kołach parlam entarnych  i politycznych. 
W iększość upatruje w  nim próbę rzucenia o ile 
m ożności snopu św iatła  na zapa tryw an ia  i s tan o ­
w isko rządu, tern bardziej, że w  ciągu całego 
przesilen-a europejskiego z póśróa  stronników  
w m ięszania się i z sze ieg ó w  armji sz ły  pod ad re ­
sem  rządu oskarżenia z pow odu neutralności.

W  ostatnim  czasie położenie rządu w łosk ie­
go pogorszyło się.

D otąd rząd  czynił ogrom ne w ysiłk i na polu 
gospodarczein, finansow em  i w ojskow em , zacho­
w ując zarazem  zupełne milczenie, ale obecnie w i­
dząc że m anew ry  przeciw ników  gabinetu, sta ją  
si ęcoraz bardziej stanow cze rząd uznał za ko­
nieczne w ypow iedzieć się. Nadto zniew oliły  go do 
tego znane enuncjacje naczelnych figur rządow ych 
w  państw ach  w alczących i ich opinje o państw ach  
neutralnych. ■

Niezliczone kom entarze w  prasie są naogół 
przy jazne dla rządu w łoskiego w obec jego szcze­
rego ośw iadczenia, jakkolw iek naturaln ie niektó­
re  g aze ty  obw iniają rząd  o b rak  dostatecznej ja­
sności w  znanym  kom unikacie inne znów  o zbyt 
w ielką o tw artość.

Rzym. (PAT). 2 (15) lutego. Rząd w łoski po­
czynił w  Berlinie przyjacielskie kroki, p rzed sta ­
w iając, że uznane przez neutralne i w alczace pań­
stw a  praw o rew idow ania okrętów  jest d o s ta te c z ­
ną rękojmią.

W szelkie przeto  n ieprzyjazne trak tow anie 
neutralnych okrętów  nie da się uzasadnić już sa ­
mem ty lko  podejrzeniem , jakoby neutralna chorą­
giew  służyła nieprzyjacielskim  okrętom  za osłonę.

Sztokholm. (PAT.) 2 (15) lutego. G azety  nie­
mieckie donoszą, że kom unikacja telegraficzna 
Niemiec i Austrji z W iocham i jest p rzerw ana, w i­
docznie z powodu śnieżycy.

Hojna z Turcją.
Londyn. Oficjalnie. N ieznaczne, uzbrojone an­

gielskie siły  zo sta ły  w ysadzone na półw yspie Sr- 
nai, gdzie na pnc. od T ura n apad ły  znienacka na od1- 
dział turecki złożony z 200 ludzi i rozbiły  go, za ­
b raw szy  200 jeńców . Na polu w alk i znaleziono cia­
ła m ajora i 60 żołnierzy. O bóz n ieprzj jaciela i

w szystk ie  jego zap asy  zniszczone. S tra ty  angiel­
skie: 1 zab ity  i 1 raniony. Pięćdziesięciu T urków  
pod dow ództw em  dw óch niem ieckich oficerów  w y ­
konało rekonesans koło jednej z naszych pozycji, 
k tó rą  aw ażali za  niebronioną, jednakow oż, skoro 
ujrzeli tam  200 żo łn ierzy  egipskich uciekli.

Ateny. (PAT.) 2 (15) lutego. Agencja ateńska 
donosi: Z pow odu trudności, w ynik łych  w  zw ią­
zku ze spełnieniem  przez T w cję  żądanego przez 
G recję zadośćuczynienia w  k w estji zniew ażenia 
greckiego  attache  m orskiego P an asa  p rzez tu re ­
ckiego1 agenta  policji, poseł g recki m usiał w yje­
chać w czoraj z K onstantynopola, pozostaw iając 
jako pełnom ocnika greckiego pierw szego sek re ta ­
rza  misji.

Donoszą z K onstantynopola: GrecKi poseł w y ­
jechał. Urzędnicy poselstw a na razie  jeszcze pozo­
stają. (PAT.)

Piotrogród. (PAT.) 2 (15) lutego. N astępują­
ce propozycje R ady  m inistrów  o trzym ały  Naj­
w yższą  aprobatę : najpierw  o w łasności ziemskiej 
i o1 dzierżaw ieniu gruntów , p rzez poddanych ro­
syjskich, austriackich, w ęgierskich, niemieckich i 
tureckich; następnie o posiadaniu i dzierżaw ie nie­
któ rych  nieruchom ości będących  w  posiadaniu 
kolonistów  austriackich., w ęgierskich, niemieckich, 
k tó rzy  przyjęli poddaństw o rosyjskie, po trzecie
0 zniesieniu w łasności i dz ierżaw y  ziemi koloni­
stów  austrjackich, niem ieckich i w ęgierskich  w  
m iejscow ościach pogranicznych.

Sztokholm, (PAT). 2 (15) lutego. W czoraj p rzy 
b y ły  z  Abo dw a s ta tk i pod rosy jską flagą; jutro 
w raca  jeden z nich z pow rotem . Podana w iado­
mość, że ruch m iędzy Sztokholm em  a Finlandią 
będz,e p rzyw rócony .

Sztokholm. (PAT) 1/14 II W  telegram ie pół- 
urzędow ytn z Berlina, pom ieszczonym  w  „Koln. 
Ztg." tw ie-dzi Się, że treść  am erykańskiej noty  z 
punktu w idzenia niemieckiego, nie może być p rz y ­
jętą bez zastrzeżeń . Ajencja W olfa "ozsyła tek st a- 
m erykańskiej noty  protestującej w  form ie bardziej 
zmiękczonej, niż ta, k tó rą  puoała p rasa  angielska. 
Ag. W olfa donosi że odpow iedź będzje ułożona w 
tym  sam ym  tonie przyjaznym , jak notr. am erykań­
ska. W yrażen ie  „w  przy jaznym " w obec znanej o- 
strości no ty  am erykańskiej brzm i ironicznie.

Tokio. (PAT) 31/1(13/11). Mowy m in is tra  SDraw 
zagr. Sazonow a i p rezesa  Dum y, Rodzianki, zna­
laz ły  sym patyczny  oddźw ięk w  prasie. G azeta 
„A saki" pisze: D la Rosji i Japonji nasta ł m om ent 
przystąn ien ia  do ostatecznej w ym iany  poglądów
1 um ocnienia w y tw orzonych  m iędzy niemi ścisłych 
przy jaznych  stosunków . G azeta  objaśnia poprze­
dnie japońsko-rosyjskiei nieporozum ienia in try g a ­
mi Niemiec, usilnie popychających Rosję na Daleki 
W schód. M inisterjum w ojny uprzedziło  naczelni­
ków  dywizji, że rząd  nie pozostaje w stosunkach 
z organizacją ocidziału ochotniczego i p rzestrzega  
rezerw istów  przed  lekkom yślnym  zaciągiem  do 
oddziału, iako nieodpo b iadającym  zasadom  arm ji 
japońskiej.
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Hojni russHo - austrjacHo-niemiecIta.
NAD WISŁĄ I W  KARPATACH.

W  „Dz. Kij.“ czy tam y:
N aturalnym  w ynikiem  przen iesien ia  punk tu  

-ciężkości całej akcji k u  północy jest ogrom ne 
o słab ien ie  n ap ięc ia  dz ia łań  w ojennych n a  lew ym  
brzegu  W isły. T u  —  w  sekcji n ad  B zurą i R aw ­
ką toczyła  się jedyn ie  w alka działow a, w której 
— ja k  zapew nia  kom unikat sztaby Z w ierzchnie­
go W odza z 30,1. (18/11.) —  przew aga arty lerji 
rosyjskiej z a ry so w ała  się dość w yraźnie. O sek­
c jach  n ad  P ilicą  i N idą nic kom unikat nie m ó ­
wi. Z poprzednio  o trzym anych  inform acji wiemy, 
iż toczą się w  tych sekcjach  jedynie sporadycz­
n e  w alki b&terji rosyjskich z austrjaC iO -niem iec- 
k iem i. Nic jednak  w łaściw ie prędkiego w znow ie­
n ia  generalnych  operacji nad  P ilicą  i N idą nie 
zapow iada.

Spokój panujb rów nież w  sekcji galicyjskie­
go frontu n ad  D unajcem . Rzec m ożna, iż tw ie r­
dza k rak  w ska, k tó ra  jeszcze n iedaw no by ła  o- 
środkiem , do którego k ie ro w ała  i ię  z różnych 
stron ofenzyw a rosy jska —  obecnie napozór zu ­
pełnie zn ik ła  z w iduw ni stra teg icznych  ruchów .

N a karpackim  froncie n a tom iast zazarta  w a l­
ka  toczy się w dalszym  ciągu. P raw e skrzydło  
rosy jsk ie z pow odzeniem  o dparło  w szystkie p ró ­
by kon tro ienzyw y austrjack ie j w rejon ie  Ś w idni­
ka, m iędzy B ardyjow em  a M ózó-Laborcz n a  W ę­
grzech. W  cen trum  pud L utow iskam i, K oziow ą 
i W yszkow em  z n iem m ejszem  pow odzeniem  w oj­
ska rosyjsKie w strzym ały  w szelkie usiłow ania  
austrjack ie  p rzefo rsow an ia  dróg do Sam bora i 
S try ja. W reszcie  n a  lew ym  skrzydle pod  P o ro ­
ham i nad  B ystrzycą w  rejon ie  N adw ornej a tak  
kolum ny austrjacko -n iem ieck ie j, dążącej do p rze­
d a rc ia  się w k ierunku  S tan isław ow a, zo sta ł n a  
w stępie odparty .

Jak  w idzim y, ogólna sy tu ac ja  nie p rzesta je  
być p rzejściow ą i perspek tyw y  now ej generalnej 
b itw y w  w iększej może m ierze, niż poprzednio, 
dopiero  się zarysow ują.

Sztokholm. (PAT) 1 /14II. Dla zapew nienia arm jl 
skór sekw estrow ano  w szystk ie  garbnikow e s u d -  

śtancje. G arbow anie skór skoncentrow ano w nie- 
mieckiem- tow arzy stw ie  akcyjnym , k tóre  sw oje 
produkty rozdziela m iędzy garbarn ie , dostarcza­
jące skór dla armji.

Celem w alki z brakiem  paszy, handel a rty ­
kułami zaw ierającym i cukier jest skoncentrow any 
w  zw iązku niem ieckich gospodarzy, przyczem  m e- 
lassę m ożna odstępow ać ty lko  instytucjom  w sk a ­
zanym  przez kanclerza.

D onuszą z B erlina, że rada  zw iązkow a posta­
nowiła z d. 3.1Ib. II. sekw estr w szystk ich  zapasów  
ow sa z w yjątk iem  ow sa pod zasiew  i celów  spo- 
życzych. M aksym alna cena oiwsa podw yższoną zo­
sta ła  na 50 m arek za  toruię.

Hojni francusko-ingielslro-niemieclii.
P ary ż . Oficjalnie 3 1 .1./13. II. o 3-ciej popołudniu.
W  Belgji odbyw ało  się bom bardow anie Nieu- 

po rt i naszych transzej koło wielkiej w ydm y, tu- 
d'zież Y pres, przyczem  nasza  a rty lerja  odpow ia­
dała nieprzyjacielskim  bateriom .

O d m orza do Lys co dzień odbyw ała  się z 
p rzerw am i w alka  arty lerji. Koto N oulette oddział 
nieprzyjacielski próbujący podejść do naszych tra n ­
szej zosta ł odparty  ogniem  naszej piechoty.

W  C ham pagny nieprzyjauielska a rty le rja  oka­
zała dosyć in tenzyw ną działalność. Na naszym  
froncie przed Reim s m iasto znow u było  ostrzeliw a­
ne. Nasz ogień sk ierow any  na nieprzyjacielskie 
transzeje  dał w idoczne piękne rezu lta ty . M iędzy 
Argonnam i a  M oielą dzień przeszedł spokojnie. — 
W  L otaryngii siły  nieprzyjacielskie zo sta ły  w y ­
sunięte przeciw  naszym  oddziałom , zajm ującym  
w ysun iętą  naprzód pozycję na pnc.-w schód od Pon- 
tam ousson. W ynik  w alki jeszcze nie znany. W  Al­
zacji p rzeszedł do ofenzyw y w  dolinie Lauch. po­
suw ając się dw om a kolumnami po obu stronach 
rzeki. Ruch ten  został w yśledzony  i pow strzym a­
n y  p rzez nasze patrole. W  obecnej chwili oddziały 
te  są w  kontakcie z przodow ym i oddziałam i nasze­
go frontu. W  iW ogtzach silna śnieżna burza.

Kopenhaga. (PAT; 1/14 II. W edług doniesienia 
>,Politiken“ w  sobotę blisko M ane ujrzano unoszą­

cy się na w odzie niemiecki hydroplan. Na hydro- 
planie by ł nadporucznik i chorąży, a prócz tego 
apara t do rzucania św ietlnych bom b i trz y  bom by. 
N adporucznik ośw iadczył, że leciał w  kierunku d'o 
Helgolandu. W  nocy strac ił kierunek z powodu 
śnieżnej burzy  i zm uszony został do opuszcze­
nia się,

KSIĘŻA W ARMJI FRANCUSKIEJ.
W obec tego, że duchow ieństw o  nie je s t 

we F rancji zw olnione ze służby  w ojsaow ej, w 
szeregach  arm jl francusk iej w alczy obecnie w ie­
lu  duchow nych św ieckich  i zakonników , bądź 
to w  m undurze oficerskim, bądź też żołnierskim  
i często  odznacza się niezw ykłem  m ęstw em .

W edług  dzienników  angielsk ich  —  dram a­
ty czn a  scena  ro zeg ra ła  się w  ty ch  dn iach  w 
szpitalu  w Jerbay ille .

C iężko ranny  żołnierz poczu ł zb liża jącą  się 
śm ierć. P ro sił księdza, a tu  księdza w łaśn ie  nie 
było. Na sąsiedniem  łóżku  leżał d rug i żołnierz, 
k tórem u ku la  o d erw a ła  nogę. N iespodziew anie 
len ciężko ran n y  przyszedł do przytom ności, a 
a  zrozum iaw szy, o czem  m ów i się w  całem  o to ­
czeniu jego, odezw ał się słabym  g ło se m :

—  Jestem  księdzem  1 m ogę w yspow iadać 
żołnierza.

K onający  w yciągnął ku  jiiem u  sw oją dłoń. 
i ranny  ksiądz dał m u rozgrzeszenie. P o  up ływ ie  
kilku m inut obydw aj zm arli. („K o lo k o ł")

ARYSTOKRACI ANGIELSCY NA WOJNIE.
O ogrom nej popu larności, jak ą  cieszy się 

w ojna w śród spo łeczeństw a angielskiego, św iad­
czy najw ym ow niej ta  okoliczność, że w szere­
gach arm ji czynnej n a  teren ie  w ojny znajduje 
się 180 lo rdów , w  tej liczbie 56, m ających  p ra ­
wo zasiadan ia  w  izbie wyższej, 7 książąt, 1U 
m arkizów , 60 h rab iów  i 80 baronów . Dotąd na  
w ojnie poległo  trzech  lordów , sześciu odniosło  
rany , dw u zaś dostało  się do n iew oli. W  bardzo  
w ym ow nej liczbie p rzed staw ia  się także udział 
w w ojnie członków  izby gmin, k tó rych  znajduje 
się pod chorągw iam i okrągło stu. (,,K ołokoł“)

JAK NA WOJNACH PUNICKICH.
Z Londynu donoszą do „Russk, .Sj.'1:, \Y o7 

frtatnicii1 atakach  nad Izerą  posługiwali się Niern, 
ćy  g igantycznem i tarczam i. Za każdą tak ą  tarczą  
m oże się sk ryć  czterech  żołnierzy. D w u ją niesi :, 
trzec i znajduje się pośrodku i strzela, z karabinu 
przez niewielki o tw ór, czw arty  idzie z tylu i rzuca 
ręczne g ranaty . W  ten  sposób rzec  m ożna, pow ró ­
ciły czasy  w ojen punickich. Jednak  na n ieszczę­
ście N iem ców, ta  broń k lasyczna nie dopina obe­
cnie celu. Jużto znakom iie strzelanie francuskich 
s trze lców  urazi N iem ców pi zez niew ielki o tw ór, 
k tó rym  posługują się dla strzelan iny  z  za tarczy , 
jużto celnym  strzałem  żołnierze trafiają w  nogi 
niosących tarczę i cała m achinacja popsuta.

Hojni austpjaclio-SBrbshi.
P ryw atne  depesze z B uk aresz tu  donoszą, że 

zapow iadana oddaw na now a g enera lna  ofenzyw a 
koalicji germ ańskiej przeciw  Serbji już  się za- 
c ęła.

P rzed  p a ru  dniam i w ypow iedzieliśm y — pi­
sze „Dziennik K ij.“ —  przypuszczenie , że obe­
cnie sz tab  austry jacko-n iem ieck i obierze odm ien­
ny od poprzedniego k ierunek  akcji zaczepnej. 
Miast od pó łnoc .-zachodu  przez M aczwę, z ogar­
n ięciem  lew em  skrzydłem  B elgradu, arcyksiążę 
Eugenjusz o b ie ra  dziś dogodniejszą i w prost do 
se rca  S tarej Serbji, do Niszu p ro w ad zącą  drogę 
przez dolinę M orawy,

Że tak  je s t isto tn ie, w rio sk o w ać  m ożem y 
z podanych  w  inform acji bukareszteńsk iej m iejsc 
p rzepraw y przez D unaj korpusów  inw azyjnych, 
S m ederew a i G rudiszte, z o b u  stron  u jśc ia  Mo­
raw y, w  niedalekiej odeń odległości położonych.

O becnie z rtem  kam pan ja  austry jaeko -n iem ie- 
cka w Serb ji odm ienny od n iefortunnej p ie rw ­
szej w ypraw y gen era ła  P o tio rka  p rzyb iera  ch a ­
ra k te r  1 w aru n k i zew nętrzne p ochodu  przez do­
linę M oraw y z jedne) s trony  nie p r z e d s t a w ią  
tych trudności fron ta lnych , jak ie  n ap o ik a ł F o tio - 
rek, gdy u tk n ą ł o w zgórza Rudniki, l  drugiej 
s trony  jednak  w ystaw ia ją  flanki inw azyjnej a r ­
m ji n a  nieD ezpieezeństw o. Takie w o jna  górska

dla najezdcy w  arajU n ieprzy jacieisaim  p rzed­
staw ia.

1 • * ^
Tylko co p rzy b y ły  z K ładow y korespondent 

„D niversul“ donosi, że przed1 trzem a dniam i ro z­
poczęła się ogólna ofenzyw a w olsk  austro-nie- 
mieckich przeciw  Serbji. Serbow ie w idocznie po­
stanow ili nie okazyw ać oporu na Dunaju, ale ró ­
wnocześnie gotow i są w  goany  sposób przy jąć  nie­
przyjaciela u siebie, na swojem  tery torium . Za- 
jąw szy  piękne pozycje Serbow ie są  przekonani, że 
1 te raz  uda im się odeprzeć nacisk w roga. („Od. 
NOW„“) .ty

Hronihi wojenna.
POGŁOSKI.

Jak  te leg rafu ją  „P io trogrodzklem u Kurjero- 
w i“ z C hrystanii, o trzym ano tam  sensacy jną w ia ­
dom ość, w edle k tórej am erykańskim  statkom  w o­
jennym  w ydano  rozkaz p rzygo tow ać się do o d ­
p łyn ięc ia  ku brzegom  Anglji-

„Rus. S ł.“ te leg rafu ją  z Ater., że we c z w a r­
tek eskadra sprzym ierzonych  bom bardow ała  fo r­
ty  zatoki sm yrneńskiej.

„Ran. U tru “ te leg rafu ją  z B ukaresztu , że tam  
w  sposób stanow czy m ów ią o bliskiej dymisji 
B ratianu .

BEDUINI.
Z K onstan tynopola  donoszą do B ukaresztu 

że 20.000 uzbrojonych B eduinćw , pod dow ódz­
tw em  n iem ieck o -tu reck ich  oficerów , w yparło  
z S iw y oddzia ł angielski i zajęło pozycję Sulun- 
Siw a. —  Anglicy ześrodkow ali w iększy oddział 
koło Gizel. (Kij. M.).

ZIELONE KONIE.
0  istnem  curiosum  dow iaduje się św ia t ?. 

„B ulletin des arm ees de la  R ep u b h ąu e" . Obecni : 
b ia łe  konie, jako  stanow iące  aż n ad to  dobrze 
w idoczną plam ę w  p rzestrzen i, u le Bły  w  armji 
francuskiej na jostrzejszem u ostracyzm ow i. Szko­
da  było jednakow oż skutkiem  tego n ie  w yzyskać 
tych  zw ierzą t d la  celów  w ojennych . To też, nie 
nam yśla jąc  « ię  długo, F ian eu zf p rzeprow adzili 
p róby  pófarbo  wania b ia łych  kon i n a  ciem ne i 
próby te  pow iodły  się doskonale, Z aczęto tedy 
h u rtem  farbow an ie  koni n a  czarno . Po pew nym  
czasie pod  działan iem  deszczu i w ilgoci farba 
puściła  ze sierci tak , że konie  są  obecnie m aści 
zielonej.

Z DMA.
GŁOS „LUDU".

W  tan im  m iejskim  cklepie wśród energiczni*- 
rozpychającego  się tłum u  stoi h iłoda  kobieta  
z in teligencji. Obok przeciska się jak iś gentlem an 
w furm ańskiej czapce i w w ysokich bu tach . Zo­
baczyw szy ją , szepce coś do o taczających , po- 
czem  odzyw a się g łośno :

—  T eraz  już  pani m liko sm ak u je?
M łoda kobieta  p rzeczu w ając  insynuację  od­

pow iada :
—  Cóż to w as obchodzi ?
—  W idzicie ją !  Jak a  mi pan ien k a! D aw niej 

ja  jej w oziłem  śm ietankę, to  zaw sze by ła , albo 
za zarzadka, a lbo  za gęsta. A te raz  jak  sam a 
z garnuszkiem  biega, to  ju ż  d o b ra !

K obieta zaczerw ieniona przygryza usta , a  u- 
radow any  p a iad y z  w ybucha  śm iechem .

Ale n a  poruszony tem at p ły n ą  przykłady .
—  Jakem  służy ła  u  tego kasjera  od p o d a t­

ków, to b roń  B oże, aby  m u  p rzynieść  bułki do 
kaw y z grajzierei. Z araz  p y ta ł : A to  co za św iń ­
s tw o ?  P rzynieś mi o d C zy źek a ! A te raz  sam  tak 
ślicznie w ystaw uje za  ch lebusiem , pod tanim  
sklepem , aż m u się b ro d a  ze zim na tr z ę s ie !

—  Albo —  m ów i iim y —  ta  rad co w a (tu 
p ad a  głośno, znane nazwisko): Dó trzech  tanich 
kuchni b iega po obiad  i jeszcze w  garnuszku 
przynosi m ężow i, którem u żółć p ęk ła  i chodzić 
nie m oże.

—  P ęk ła , bo widzi, że ju ż  dłużej z krzyw dy 
ludzkiej tyć  nie będzie m ożna!

— O ho! Skończyło  sie  ich  p an o w an ie !
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—  P ropall 
I tak  w  kółko.
Z apraw dę , drogo kosztuje In teligenta ten  ta ­

ni chleb w  m iejskim  sklepie. (g .)

KRONIKĄ-
t  W alery Gostomski, znany i niecodzienny 

badacz i k ry ty k  lite ra tu ry  polskiej, zm ari w  W ie- 
lniu, w  k tó rym  go za trzy m ała  w ojna. N ajw iększa 

ilość jego p rac  znajduje się po pismach periodycz­
nych, m aio w yszło  w  książkach. Jego  k ry ty k a  
bowiem  nosi silne piętno publicystyczne, na co 
przykładem  są także jego studja o życiu społecz- 
nem i um ysłow em  w e F rancji i W łoszech, śc iś le  
literackie p race do tyczy ły  takich tem atów , jak: 
..Śluby panieńskie", „D ążenia F ilare tów  w  św ie­
tle pojęć obecnych", „P ie rw sza  część F austa", 
..Arcydzieło poezji polskiej" (o „Panu Tadeuszu") 
i ..H istorja lite ra tu ry  pow szechnej". U rodzony w  r. 
1354, tak  lata studjów , jak la ta  zaw odu spędził 
przew ażnie w  K rólestw ie, w  W arszaw ie.

Żałobne nabożeństwo za  duszę ś p. 
T.dmunda D ąbrow skiego zm arłego dn ia  2, lu tego 
li. r. we Lw ow ie, odbędzie się w kościele 0 0 .  
Jezuitów  w e czw artek  duia 18. lu tego  o godzinie 
lU przed  po łudn iem  (czas ra tuszow y), na  k tó re  
,'rzy jació ł i znajom ych zap raszają  tow arzysze 
, m arłego.

Obrazy polskicn malarzy, tak  zw anych 
.-yntetystów , udzielone zosta ły  p rzez p an ią  G a- 
. rjęlę Z apolską d la  ozdoby cukierni „Dworek®,
, rzy al AkadenucKiej i ,  założonej n iedaw no 
irzy w spółudziale  znakom ite j au to rk i p rzez gro- 
io pań  ziem ianek. O brazy te  pochodzą  z jddne- 

.'10 z najciekaw szych  przejaw ów  francuskiego 
m alarstw a. O becnie w yrtaw ien ie  dzieł ty ch  sta ­
now ić będzie d la  in teligentnej publiczności na- 

zego m ias ta  n iezw ykłą  sposobnosc a o  zapozna­
n ia  się z tw órczością  m istrzów  tak  w ybitnych i 
iw ie tnyeh , jak  P au l S erusier, P au l R anson, L a- 
com be i inni im  w spółcześni.

W spraw ’e wyzysku hotelarzy i restau­
r a to r ó w . W obec lego, że stw ierdzono, iż w łaśc i­
ciele hoteli i res tau rac ji ustanow ili sobie n ien y - 
wałe l taK jy“ tak  za  jad ło , ja k  za  pokoje, g rado- 
naczelnik w ezw ał Ich do sieb ie  n a  środę, t. j .  ju ­
tro w ieczorem , celem  p rzedstaw ien ia  im  konie­
czności p o w ro tu  do cen bardziej norm alnych .

W ypłata zaliczek urzędnikom. R ozpoczęta 
przed dw om a tygodniam i likw idow anie i w y p ła ta  
zaliczek na pensje urzędnicze dobiega do końca. 
Niemal w szy stk ie  kom isje likw idacyjne ukończyły  
.iwą czynność, a urzęduje jeszcze ty lko  komisja 
kolejowa, k tó ra  jutro ukończy sw ą pracę. U rzędo­
wanie w  kom isjach likw idacyjnych odbyw ało  się 
w najw iększym  porządku. Dzięki dobrze zorgani­
zow anem u podziałow i pracy , nie zanotow ano ani 
jednego w ypadku nadużycia.

O gólna Suma jaką w ypłacono na poczet Zali­
czek na pensje urzędnicze za m iesiąc październik 
i listopad, nie p rzekracza  k w oty  900.000 kor.

Jak  się dow iadujem y, term in następne] w y p ła ­
ty  zaliczek, t. j. za m iesiąc grudzień, oznaczono 
ua dzień 15. m arca  br.

Odrzucenie starania metropolity Szepty cLIe 
go. „W ieczernieje W rem ia" donosi, źe odrzucone 
zostało  staran ie  m etropolity  unickiego hr. Andrzeja 
Szeptyckiego o pozw olenie mu na sta ły  pobyt w  
Piotrognodzie. S taran ie  to w  sferacn centralnych 
uznano za niebędące na  czasie.

Austriaccy poadanl w W arszawie. W y­
siedlanym  z W arszaw y poddanym  austrjackifn , 
m ieszkańcom  Galicji, po w ró t do G alicji ptzóz ce. 
sa rs tw o  albo leż dfogą okolną przez zagran icę 
jest w zbroniony. W yjątki są  dopuszczalne tylko 
za osobnem  pozw oleniem  w arszaw sk iego  genera ł- 
gubernato ra , po porozum ieniu  się z generał- 
gubernato rem  Galicji.

Stan zdrowotny miasta. W edług zapisków 
fizykatu miejskiego, stan  zdrow otny  m iasta za u 
blegry tydzień p rzedstaw ia  się korzystn ie. Noto­
w ano m ianowicie w yją tkow o m atą ilość chorób 
zakaźnych, a w ięc : w ypadków  dyfterji 1
lyfus brzuszny 2, tyfus plam isty 1. Nadmienić w y ­
pada, że w  tygodniu poprzedzającym  w ypadków  
tych  chorób było  o w iele w ięcej, jak np. tyfus pla 

' 9 (z tego 2 z  prowincji).

Ze w zględu na  zbliżającą się w iosnę poczynio­
no juz zarządzenia  p rzygotow aw cze, celem zapo­
bieżenia w szelkiem u niebezpieczeństw u O dbyw a 
się też grom adzenie środków  desynfekcyjnych, k tó ­
rych dotychczas by ł brak.

W  spraw ie przedstawień w poście. Na sku­
tek  zarządzenia w ydanego przez gradonaczelnictw o 
przedstaw ienia w  tea trach  i m uzyki w  lokalach 
zabaw ow ych zostały  na przeciąg całego bieżącego 
tygodnia odw ołane.

W  tej spraw ie udała się do włacrz deputacja 
w łaścicieli tea tró w  i kinem atografów  z prośbą o 
cofnięcie zarządzenia ze w zględu na  pozbawienie 
zarobku kilkuset osób, zajętych  w  tych  przedsię­
biorstw ach. P rośbę  sw ą aelegaci m otyw ow ali tern, 
iż w  K rólestw ie Polskiem  przedstafwienia w  czasie, 
postu odbyw ały  się. Jak  się dow iaduje „Kurj. Lw .“, 
deputaci otrzym ali odpow iedź odm owną.

Obława policyjna. W  nocy n a  ponie­
działek  urządzono w ielką ob ław ę policyjną, w 
k tó re j aresz tow ano  około 50 osób, m iędzy tem i 
3 kobiety. W  ob ław ie b ra ło  udzia ł 23 agentów  
połioyjnycn i 20 stójkow ych. S chw ytano  m iędzy 
innem l poszukiw anych przez sąd  karny  n iebez­
piecznych w łam yw aczy  w  osobie P ańka, G reka 
i Zygm unta W olskiego. Zbiegli oni p rzed  kilku 
tygodniam i z w ięzienia śledczego. Obaj aresz to ­
w ani zostali niespodzianie w  rea lności przy  ul. 
O chronek 1. 7.

Handlarz żywego towaru, Sam uel Fuchs, 
aresztow any został we L w ow ie przy ul. B ernste i­
n a  I. b. W iadom ość o pobycie  F u ch sa  we Lw o­
wie n ad esz ła  z odejk iego  w ydziału  śledczego.

•

Galicyjski Bank Ludowy, Lw ów , Syksiu- 
sk a  17, lon ibardu je  książeczki insty tucji k ra jo ­
w ych, daje pożyczki n a  podk ład  p ap ie ró w  w a r­
tościow ych, o tw iera  rach u n k i b ieżące w ru b lach  
i koronach , p rzeg ląda  losy  c. k. lo te rji k lasow ej 
i za ła tw ia  w szelk ie  transakc je  bankow e n a  b a r­
dzo korzystnych  w arunkach.

kw estja  un iw ersy tetu  lw ow skiego. C zęść Pola­
ków , rep rezen tow ana p rzez w ybitnych  profeso ■ 
rów  i dzialaczów  społecznych, proponuje przenie­
sienie un iw ersy tetu  lw ow skiego do W arszaw y i 
o tw arcie  w e L w ow ie u n iw ersy te tu  rosyjskiego, 
Inni nalegają, by  w e L w ow ie zorganizow ano unl- 
w e rsy te t rosyjsko-polski. »

O statecznie najostrzejszą k w estją  Jest kw estja 
żydow ska w  Galicji. Na razie nic określonego v/ 
tej dziedzinie me ject projektow ane.

R eferat prof. K otlaiew skiego  w y w o ła ł — pi­
sze „U tro Rossiji" — ożyw ioną dyskusję, w  Której 
w zięli udział przedstaw iciele różnych narodow ości.

P . Al. Lednicki w  m ow ie sw ej usiłow ał pogo­
dzić stanow isko referen ta, zalecającego żądania 
um iarkow ane w  kwesijach. narodow ościow ych w  
Galicji, 7 zasadniczym i postulatami: poszczególnych 
narodow ości. '

W  roli rep rezen tan ta  in teresów  polskich w y ­
stępow ał p. J. K urnatow ski.

W  końcu p. G. M ielgunow w y raz ił źaziwienie, 
źe rep rezen tanci spo łeczeństw a rosyjskiego i dzia- 
łącze postępow i, uw ażają za m ożliw e przedw cze­
śnie trudnić się rozw iązaniem  kw estii p rzyszłych  
urządzeń narodow ościow ych w  Galicji. (Dz. Kij.)

N adesfa  ne*
D e n ty sta  d r , B r z e s k i

o rd y n u je  ja k  d a w n ie j
A k a d e m ic k a  3 , II p.

A D W O K A T

DR. WASILIJ W. D0R0ŹYŃ3KIJ
o tw o rz y ł  k a n c e la r ię  a d w o k a o k ą

przy ul. P oaiew sk iego  9, p a r te i.

MICHAŁ CZARNIAK0W3RI
w łaściciel dób r LisieczyAce 

po długich a ciężkich cieipieniach. Zaopatrzony 
św. Sakramentami, usnął w Panu dnia 15 lutego 

1915 r., przeżywszy la t 74 
W nieutulonym żaiu pozostała żona zaprasza 

krewnych, itzyjaciół i znajomych na obrząd po­
grzeb „wy, który się odbędzie w środę dnia 17 lu- 
r “go b. r. o godz. 11 rano (czas ra.usz.) z domu 
żałoby przy ul. Kraszewskiego 11 na cmentarz 
Łyczakowski do grobowca familijnego.

N a b o że ń stw o  ż a ło b n e  
odbędzie się w sobotę dnia 20 lutego b. r. o godz. 
11 rano (czas ratuszowy) w kościde parafialnym 

św. Marii Magdai ny.

Sprawy narodowościowe w Galicji.
W  tych  dniach — jak  donosi „Utr o Rosiji" — 

prof. S. K otlarew skij, k tó ry  jeździł do Galicji w  
tow arzystw ie  p P . S truw ego , na zebraniu p ry - 
w atnem  w  M oskw ie w  obecności w ybitnych  dzia­
łaczy  społecznych i rep rezen tan tów  grup narodo­
w ościow ych, odczytał obszerny  re fe ra t w  sp ra ­
w ach  Galicji.

Zasadnicza część refera tu  om aw iała stosunki 
natodow ośclow e w  Galicji w  dobie obecnej.

K w estja narodow ościow a w  Galicji obecnie 
bardziej się jeszcze skom plikow ała, jednakże bądź 
co bądź w  poszczególnych w ypadkach  można 
znaleźć w yjście z sytuacji, k tó ra  się w y tw o rzy ła . 
G łów nym  w arunkiem  ow ego w yjścia  jest s taw ie­
nie żądań um iarkow anych przez poszczególne 
g rupy  narodow ościow e. O ile re fe ra t mógł w y ­
jaśnić, takie żądania um iarkow ane nie n apo tkały ­
by  przeciw działania ze s trony  w yższej rosyjskiej 
w ład zy  adm inistracyjnej.

Co się tyczy  Polaków  — m ow a może być na 
raz ie  tylko o Polakach  Galicji w schudniej, ponie­
w aż o Galicji zachodniej, w obec jej nieokreślonego 
położenia, rozpraw iać niem a potrzeby.

Sprawa ustalenia stosunku do Polaków, prze­
ważnie obraca się dokoła kwestji losu polskich in­
stytucji kulturalnych.

Na planie pierw szym , naturalnie, znajduje się

Autoinobi'1 
w wojnie współczesnej.

W ojna obecna o tw orzy ła  dla ruchu m ech a­
nicznego bardzioi rozległe perspek tyw y . Udział 
miljcmoiwych arm ii w ym aga ogrom nej iM c t środ­
ków  w ojennych i żyw nościow ych, o raz w ozów  
dla dostaw y  w szystk ich  tych  środków , wrestfCić 
dla odvdezienia : terenu w alk i znacznej ilość". cno- 
rych, rannych  i n iepotrzebnych, uszkodzonycn 
przedm iotów .

Ani jeden  z najnow szych w ynalazków  techni­
ki nie okazał się w  rów nej mierze, odpowiednim 
dla potrzeb arm ji w spółczesnych, jak ruch m echa­
niczny. Nie potrzebując szyn, zastępuje ogrom ne 
rozm iaram i konne tabory , ruch m echaniczny daje 
arm jom  szeroką sw obodę ruchów , a dow ódcom  
m ożm ść okazania sw ojej inicjatyw y, w y sta rczy  ce­
lem lepszego unaocznienia tego przy toczyć pa-ę 
danych cyfrow ych.

Dla obsługi niem ieckiego korpusu podczas 
w ojny po trzeba taboru, k tó ry  może uw ieźć około 
18 ty sięcy  pudów , oo w ym aga 600 w ozów , zap rzę­
żonych w  parę  koni każdy. 600 żo łn ierzy  do ob­
sługi i 1200 koni. Jeśli obliczym y czas, w  ciągu 
którego tego rodzaju transpo rt żyw ności dla jedne­
go' korpusu może dostaw ić sw ój ładunek na p rze­
strzen i 50-w iorstow ej, okaże się, że na uskutecz­
nienie tego trzeba  20 godzin, p rzyczem  długość ca­
łej kolum ny w ozow ej zajmie około sześciu w iorst.

Jeżeli zaś te w ozy  zastąpim y lekkimi autom o­
bilami ciężarow ym i, m ogącym i zab rać  ładunek, 
w ażący  sześć tonn, okaże się. że p ierw szy  w óz 
przybędzie w ciągu pięciu godzin, ostatn i zaś w  
dziesięć minut później. W  ten sposób czas ruchu 
tej kolumny w  porów naniu z taborem  konnym  jest 
k ró tszy  p raw ie cz te ry  razy . A dla obsługi w y s ta r ­
czy zam iast 600 ludzi ty lko  150, licząc po trzećh 
na jeden automobil. P rz y  ruchu w kolum nach g łó ­
w ne znaczenie m a jej długość, od k tórej zaw isło 
utrzym anie porządku. O kazuje się, że podczas gdv 
długość kolum ny konnej w ynosi sześć w iorst, d łu­
gość kolum ny auromobiliwej nie będzie p rzew yż­
szać półtorej w iorsty .

Jeszcze jaskraw iej w y raz i się p rzew aga  ru ­
chu m echanicznego nad konnym , jeżeli ro zp a trzy ­
m y w ypadek  zaprow iantow ania armji, składającej 
pow ej, mającej sto  w iorst długości.

G dyby w  tym  w ypadku  w szystk ie  kolum ny 
taborow e u tw orzyć  z lekkich ciężarow ych auto-^ 
mobili typu sześciotonnow ego, to dla te j arm ii po- 
trzebaby  390 automobili z 1170 ludźmi w obec 11000
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w ozów , 28.000 koni i 14.000 ludzi, t. j. 2.8 prc. w o­
zów  i 8.35 ludzi p rzy  zupelnem  nieużyciu koni, ja­
ko siły  pociągow ej.

R ozpatrując organizację armji angielskiej, fran­
cuskiej, niemieckiej, austriackiej i innych, napo ty ­
kam y u nich praw ie w e w szystk ich  działach w oj­
skow ości automobile. M ożna tam  spotkać autom o- 
bile-piekarnie, autom obile-kuchnie, autom obile dla 
przew ozu dział, au tom obile-w arstaty , autom obile- 
cyste rn y  naftow o-benzynow e, autom obile-reflek- 
to ry , autom obile w  charak terze  stacji telegrafu bez 
drutow ego, autom ob.-lodow nie dla produktów  mię­
snych, autom obile-dźw igary  ciężarow e, autom o­
bile dla robót saperskich, automobile sanitarne, au­
tomobile operacyjne, autom obile dla przew ozu 
ciężarów , automobile dla obsługi oddziałów  lotni­
czych i balonow ych, w ojenne opancerzone au to­
mobile itp. W  ostatnich czasach pojaw iły  się na­
w et baterie  autom obilowe.

Cala służba na ty łach  na zachodnio-europej­
skim froncie jest w ypełn iana p rzez  Anglików, 
Francuzów  i Niemców zapom ocą automobili, k tó ­
rych  pełno na w szystkich  drogach.

Automobile osobow e pełnią służbę w  usłu­
gach w yższego  kierow nictw a i dla u trzym ania  
zw iązku z w ysuniętą daleko naprzód konnicą, a- 
wangardami  i głów nem i siłami, dla zw iązku z  po­
szczególnymi kolumnami, taboram i i etapam i. Au­
tomobile są łącznikiem  m iędzy naczelnem  do­
wódz twem i kom endantam i armji, m iędzy sz taba­
mi ostatnich i sztabam i korpusów , oraz w  rów nym  
stopniu między ostatnim i a podw ładnym i im sz ta ­
bami pułkow ym i. Podczas w alki w yżsi dow ódzcy 
i ich sz tab y  mogą, dzęki automobilom, osobiście 
i ich sz taby  mogą, dzięki automobilom, osobiście 
kierować szeroko rozw iniętym i frontam i bojow ym i

A rtyleria  połow a posługuje się autom obilam i, 
jako środkiem  pom ocniczym  dla dowozu ładunków  
na pole bitw y. Zapom ocą autom obili m ożna szy b ­
ko w ykonyw ać  ruchy  oskrzydlające, zaopatru jąc 
poszczególne oddziały w  autom obile opancerzone 
z karabinam i m aszynow ym i lub z działam i, a tern 
sam em  uczynić działalność ty ch  oddziałów  skute­
czniejszą.

O grom ne znaczenie m ogą m ieć autom obile,

przedew szystk iem  opancerzone, p rzy  operacjach 
na sk rzyd łach  nieprzyjacielskich i podczas pości­
gu za w rogiem  po poniesionej p rzez niego klęsce.

W  służbie w yw iadow czej i pikietowej mogą 
być rów nież autom obile niejednokrotnie użyte. W 
armji angielskiej posługują się autom obilam i na 
szeroką skalę w przew ozie rynsztunku żo łn ier­
skiego, celem ulżenia żołnierzom  ciężaru.

W iele uw agi pośw ięciła Anglja spraw ie w y ­
zyskania  autom obili dla obrony w ybrzeży . W y ­
konano tam  liczne próby zastosow ania  automobili 
do badania w y b rzeży  zapom ocą reflek torów  oraz 
dla przew ozu na zagrożone punKty nadbrzeżne 
w iększych  oddziałów  w ojska.

Ale specjalne w ielkie jest znaczenie autom o­
bili w  służbie sanitarnej, gdzie dla transportu1 ra n ­
nych i chorych znajdują zastosow anie najrozm ait­
sze au tobusy  i specjalne autom obile sanitarne.

W ojna forteczna o tw iera  rów nież szerokie 
pole dla dzałalności ruchu m echanicznego. Dzięki 
bardzo pom yślnym  w arunkom  drogow ym  w  re ­
jonie fortecznym  autom obile ciężarow e naw et w  
obecnym  swoim  stanie m ogą oddaw ać ogrom ne 
usługi, żeby tylko w ym ienić ograniczenie roDoczej 
służby garnizonu. Dzięki autom obilom  m ożliwe 
jest zmniejszenie garnizonu fortecznego i uw olnić 
tw ierdzę od balastu  głodnych żołądków  oraz zna­
czniejszej ilości koni, potrzebujących dużego zapa­
su prow iantu  i furażu.

Ale specjalnie w ielkie jest znaczenie automo- 
automobi! znakom ite usługi, zw łaszcza  w  stadium  
początkow em  oblężenia, przed zbudow aniem  po- 
low ych kolejek żelaznych, podbijając przestrzeń, 
doprow adzając odległość do zera  n. p. przy w y ­
borze pozycji d!a baterii oblężniczych lub przy  
robotacn ziem nych. P osługując się ruchem  m echa­
nicznym  m ożna znacznie przysp ieszyć w szystk ie  
robo ty  i dzięki tem u p rzysp ieszyć tok akcji wo­
jennej.

W ojna pozycyjna, tak podobna w  czasach o- 
becnych w  wielu szczegółach do w ojny fortecznej, 
nastręcza  rów nież w iele sposobności, w  k tó rych  
można z dodatnim  skutkiem  zasto so w y w ać  różne­
go rodzaju automobile. — (Russk. W iedom.).

O G ŁO SZEN IA
K o n c e s jo n o w a n a  s z k o ła  ję z y k ó w  r o s y j s k i e ­

go i p o ls k ie g o  systemem Berlitza (Ecole Re­
formę). Poprawna i szybka nauka metodą poglądową bez 
pomocy podręczników. Bliższa wiadomość: ul. Pańska 
14, między 5 —6 po pot. (czas piotr.)

A b y w a t e la k a  S p ó łk a  s p o ż y w c z a , ul. K o ch  a- 
“  n o w s k i e g o  11, poleca krupy, mąkę, cukier 
etc. przedniej jakość'. Ceny niskie.

|U | ą k ę  p s z e n n ą  z Tarnopola i Strusowa z nowego 
transportu poniżej ceny taryfy maksymalnej i 

d r z a w o  b u k o w a  suche, łupane, sągami, zamawiać 
można w Biurze ha.idlowem Hilarego Lipeckiego, ul. 
Kochanowskiego 77 (telefon 398) w dnie powszednie 
między 10 a 12 godz.

Mam  n a  s p i z e d a i  150 aąg ó w  b r z o z o w y c h  
s u c h y c h  i poszukuję większej dostawy. — Wia­

domość w kancelarji Hotelu George’a.

Z D s r s w Ia n  m a s ło  d e s e ro w e  — ul. Małeckiego 
1. 10, I p.

Dom Bankowy i Kantor Wymiany
^.r*h/iłT i F h a iA c  informuje swych kljentów, 
O H I U I Z  I '  i 1' jC », jak poprzednio, w kantorze 
przy pl. Marjackim 7, w ejście przez bram ę, w godz. prz. p .

OSZCZĘDNIK WOJENNY j!l__
W z n o w io n y  i znacznie przez 
Henryka Bogdanowicza ulepszo­
ny wynalazek pojawia się w sa­
mą porę. Jest to nasadka, zasto­
sowana cl o lamp naftowych i ga­
zowych, przy użyciu której ta  sa­
ma lampa, która nam świeci przy 
pracy lub przy czytaniu, zostaje 
nadto użyta jako oszczędnościo­
wa kuchenka. Przy użyciu nasa­
dki można nad lampą z a g r z a ć  
kawę, herbatę, mleko, kiełbaski 

1 t. p
Do nabycia u n . ito g n a n o w io z a , Lwów, Piekarska 13 
ewentualnie w handlach, w których jest odnośne awizo.
1 trójnóżek do każdej la m p y ............24 kop. 80 hal.
1 garnuszek lub r y n e c z k a ................ 12 kop. 40 hal.
garnitur: trójnóżek z naczyniem . . .  36 kop. P20 kor.

M ĘSTW O.
t

Now ela z w łoskiego. 1

(Ciąg dalszy).

Nagle, przejeżdżając środkiem  między dw o­
ma w ysokim i i gęstym i żyw opłotam i, ujrzał jakiś 
błysk  i usłyszał w y strza ł karabinow y. P ow ścią­
ga konia i w yd o b y w a p isto let; w tem  koń się 
chw ieje; pochyla tedy  głow ę dla zobaczenia czy 
nie raniony, gdy czuje, że go ktoś z ty łu  ch w y ta ; 
w chwili, k iedy się odw raca, w yskakuje  jakiś 
człow iek z zarośli, skąd w ypad ł s trza ł i rzuca 
się na niego; a za nim, jak cień w y p ad a  trzeci; 
nie miał czasu w ypalić, ni zeskoczyć, ani p rzy ­
brać obronnej pozycji; ściągnięto go z konia i 
rozłożono na ziemi. Tu próbow ał staw ić opór, 
w y rw a ł się z k leszczy, roz trącał, kąsa ł; nie mógł 
jednak pow stać; obezw ładniony, uległ i dał się 
rozbroić. Atoli w  szale szam otania się spow ity  
tum anem  kurzu, zdołał jeszcze gw ałtow nym  ru ­
chem w łożyć sobie list do ust, bez zw rócenia na 
to uwagi sw ych napastników . Związali mu w  ty ­
le ręce; postaw ili na nogi, zawiesili mu szybko na 
szyi szablę, zw inięty płaszcz i torbę od siodła; 
następnie zaw lókłszy m artw ego  konia za żyw o­
płot uszli przez pola, pędząc oszołom ionego i 
chw iejącego się nieszczęśliw ca i w ybuchając pie­
kielnymi głosam i przekleństw , gróźb, szyderstw  i 
śmiechu.

P o  półgodzinnym  biegu, będąc już zdała od 
bitej drogi, tak  żc nie potrzebow ali się już oba­
w iać zasadzki, zwolnili kroku. P rzy b y li do podnó­
ża  gór. m iędzy gęste rzędy  drzew , kędy  nie było 
dom ów, ni chat ani żadnego śladu ludzkich m iesz­
kań. K arabinier, pochylony pod ciężarem  sw ego u­

zbrojenia, nie daw ał oznak strachu  ani gniew u; a 
jego tw arz , blada, lecz nie zm ieszana, w y ra ż a ła  
ducha zadow olonego z losu, jaki go czekał i se r­
ce gotow e do jego przyjęcia. W iedział on dobrze, 
że w paść w  ręce bandy tów  w  tych  czasach okru­
tnych zarządzeń, oznaczało śm ierć; przeto zapa­
now ał w  nim już jakiś u ro czy sty  spokój śm ierci; 
i należało tylko spojrzeć mu w  oczy, by  rzec; 
„T en człow iek idzie na śm ierć11. Jeden ze zbójców  
szedł przed nim i odw racał się od czasu do cza­
su, b y  mu rzucić spojrzenie napół ciekaw e, napół 
podejrzliw e. T o w arzy szący  mu zaś z  boku, k tó ry  
się w y d aw ał naczelnikiem  bandy, spoglądał jużto 
na jeńca, jużto na tow arzysza , z k tó rym  zam ienił 
uśm iech tryumfu.

— h e j, — rzekł potem  nagle, w ieszając sw o­
ją strzelbę na szyi karab in iera; — nieś mi ją!

— Nieś i moją — dodał kroczący na czele i 
uczynił to samo.

— A ty ?  — zapy ta ł naczelnik, zw racając  się 
do trzeciego zbójcy, idącego z ty łu , k tó ry  w y g lą ­
dał na najm łodszego.

— Ja ?  — odparł ów , — wolę ją zatrzym ać... 
nigdy nie jest się pew nym !...

— Cap! — zam ruczał naczelnik, obrzucając 
go w zgard liw em  spojrzeniem ; następnie zw rócił 
się do karab in iera  i rzek ł:

— Przyjacielu! — uderzając go po karku — 
te ra z  nam  powiesz, gdzieś jechał!

Karabinier nie dał odpowiedzi.
— Oho! — zaw ołał bandyta , schylając się po 

p ręt. — Zrozum iałeś? — i uderzy ł go prętem  po 
rękach.

K arabinier szedł dalej nie odpow iadając.
— P ow iesz, powiesz, biedaku. — jął na now o 

bandyta, odrzucając p rę t; — w szy scy  zaczynają  
jak ty , a ty  skończysz, jak inni. Je ste ś  przecie z 
ciała i kości ty lko ; jak cię zaboli, będziesz i ty  
k rzy cza ł; no idź naprzód  spokojnie!

M ów iąc to  popchnął go w  stron*  długiej 
ścieżki ciągnącej się w zdłuż brzegu potoka; szli 
pew ien czas prosto, potem  przeszli p rzez m ały

most, okrążyli jakiś w zgórek , i leli się w spinać 
Po w ąskiej drożynie strom ej i skalistej góry . K a­
rabinier, ściśnięty za szy ję  rzem ieniam i strzelb , ze 
zw iązanem i rękom a, duszony uniformem, ocieka­
jący  potem , zaledw ie się w spinał, po tykał się o 
kam ienie, padał na kolana, podnosi? się z trudem , 
by  następnie pow tórnie upaść, a zbójcy potrącali 
go, bili1, kopali, w yszydza jąc  go i w rzeszcząc: Ha! 
psie! leniu! W y, jak nas chw ytacie , p rzyw iązuje­
cie nas do w aszych  koni! T eraz  na ciebie kolej, 
p iem ontczyku 1

Tam , w ew n ą trz  skalistej góry, czekano na 
nich. W  miejscu, gdzie góra pełna była przepaści 
i zwalin, zaledw ie porosła  jakim ś suchym  k rze­
w em , pod w ydrążoną  skałą, w ygiętą  na kształt 
sklepienia, rozciąga! się krótki, poziomy pas zie­
mi, okolony zew sząd  głazam i, częścią spadłym i z 
w ysokości, częścią odbitym i siłą ram ion z p ierw ­
szych, tw orzącym i rodzaj w arow ni. S kała  służy­
ła za dach i ścianę do drew nianej chaty , zajm u­
jącej czw artą  część zam kniętej p rzestrzen i. Na 
wielkich odłam ach skał, by ły  wyicute w ydrążen ia  
dla ukryw ania  rzeczy i m ałe schody, z k tó rych  m o­
żna było w idzieć całą pochyłość góry. W chodzi­
ło się tam  przez o tw ór zaledw ie s ta rczący  dla je­
dnego człow ieka. Na zew n ątrz  nic nie zdradzało  
zam ieszkanego m iejsca; w ew n ą trz  zaś, w y d aw a­
ło się ono zarazem  gro tą , k ry jów ką i strażn icą. W 
w ydrążen iach  znajdow ały  się szklanki, blaszane 
m anierki, tygle, chleby i noże; z w ysta jących  koń­
ców  kam ieni zw isa ły  w o ry  i flaszki; w  jednym  
kącie leżał stos popiołu i żarzącego  się paliw a; 
pod ściana zaś gó ra  słom y i sukna. P oza  tem  w i­
działo się jeno skaiy , głębokie szpary  i ogrom ne 
zw ały , jakby zaw ieszone w  pow ietrzu, na k tórych  
w y strze la ło  jakieś rzadkie drzew ko, w ydające  się 
zaledw ie czubkiem  traw y . W  dole p o ro z ry w a­
ne stoki g ó ry ; nieco niżej nizina a w  dali znow u 
góry ,

(C. d. n.)

Z „D rukarni Polskiej", Ltyów. Chorążczyzna 31,
Dozwolono przez wojenną cenzurę.

Redaktor,; Zdzisław  T randa.
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